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Cena Kwartalnie: Dla Krakowa i/j ZTp.

Miesięcznie Z fp .  5 
Na pocztach Z i r  3 xr.  36; doliczywszy 
do lego 44 xr.  k. m- pohierane przez 
urzędu p o c z t o w e ,  ogol przedpluty wy

nosi 4 Afr. 20 xr.
Numer pojedynczy groszy 8. 

Doniesienia po groszy 0  od wiersza.

1840.
P renum eratę  przyjmują U rzędy  poczto
we krajowe i zagraniczne —  W  Krako

wie gfówna expedycya w Księgarni 
D. E .  Friedleina.

W y c h o d k i  oprócz Niedziel i świąt. 
Bióro ltedakcyi przy ulicy Szczepań
skiej N. 3 7 4 . L is ty  niefrankowane nie 

p rzyjmują się.

d z i e n n i k
P O Ś W I E C O N Y  P O L IT Y C E  K R A J O W E J  I Z A G R A N I C Z N E J

O R A Z

tUintiomciściom f i t m i d i m ,  E ohucąjm  i jprjemtjsfotwjm.

Kraków dnia 28  Lutego — Środa.

K raków  dnia 27 L u tego .

O d  kilku dni w Krakowie jes teśmy świadka
mi niezwykłego ruchu' ;  po długiej spokojności,  
ciszy nawet ,  widzimy przeciągające patrole j e 
zdne i piesze, i kupki luda zalegające rogi ulic. 
Co mogło  dać początek do lej niespokojności 
nabawiającej mieszkańców t rwogą,  jakby kwie
tniowe sceny miały się powtórzyć ? Czy pod- 
sląpienie jakiego węgierskiego oddzia łu?  c /y 
jaka  rew o lucj a  w której stolicy? Ni jedno 
ni drugie.  Wszystkiego powodem rekrulacya 
a właściwie losowanie popisowych przypadające 
na dzień 26 Lutego,  l a k b y  można powierz
chownie rzecz biorąc ten łenomen uliczny t łu
maczyć •, lymazasem i la przyczyna przestaje 
być przyczyną; a lbowiem już 25 rano w Nie
dzielę kiedy najliczniej lud wiejski przyciągnął 
do Krakowa,  ogłaszano przy bębnie,  i przyle
piano rozporządzenie m in is t er yal ne , po które 
gorliwy obywate l  Ks. Stanisław Jabłonowski  u- 
myślnie jeździł,  i lakowe przywiózł- -Treść le
go rozporządzenia brzmi w ten sposob: ».znu- 
»nisleryum raczyło zezwolić aby zamiast rekru- 
„tacyi już zarządzonej,  konlyngens  na miasto i 
»okrąg Krakowa,  drogą werbunk u był dope - 
»niony. l \ada m. Krakowa zawiadamiając true 
»szkańców o lak dobroczynnem i do \> zię 
»czności pobudzającem rozporządzeniu,  onb sz- , 
»iż termin do losowania dnia 26 b- m. ozna 
i>czonv, również jak  i rekrulacya na dzień 
• Marca zarządzona,  zostały zawieszone. Kom 
spanie zaś we rbunkowe sprowadzone będą w 
»swoim czasie celem przyjmowania ochotnikow 
»do kontyngensu na miasto z okręgiem w li
m b i e  587 osób rozpisanego. R ek ru tac ja  prze
t o  na drodze prawa o tyle i wtedy dopiero 
»nas lapi ,  o ile werbunek liczby powyższej o- 
„sób na rok obecny wyrachowanej  me polra-

sfi łby uzyskać."
t, i :acna , że to rozporządzenieBardzo rzecz jasna , t .

, „ jn  sie werbunek  olwte-zawtesza rekrutacyę > ,
r a ,  k tóry jeśli  niedostarczy Pewnej hczby lu

dzi, zamieni się w losowanie. et min t rwa
nia w e rb u n k u  nieoznaczony; w i oczna więc, 
iż Rząd może bardzo losowanie zmienić na 

pros tą r e k r u t a c j ą  w gminach,  a  ̂ £ m *ny
same dostawiały pewną liczbę reki u la ,  c o d a  
leko może być odpowiedniejsze i naszym s^o 
sunkom i obyczajom,  niż ślepy t raf losu. e 
wracając  do onego plakatu,  który miał uspo 
koić wzburzone umys ły ,  mianowicie wtesnta 
ków okręgu nieobeznanvch z rekrutacyą,  "  1 *

znamy,  iż takowy niesprawił uspokojenia ja
kiego się słusznie spodziewać należało.

Ten  sam symptomat  burdy ulicznej, na ja
ki patrzaliśmy w piątek po południu ,  gdy na 
żandarma prowadzącego pięciu ludzi oskarżo
nych o kradzież ,  rzucono się na Grodzkiej  u- 
licy , i takowych odbi to w mniemaniu że są 
wzięci w' rekruty;  ten sam symptomat powtórzył 
się w Niedzielę po południu.  T łumy pau p r ó w  
i różnej drużyny zebrawszy się na ry nku ,  wi
docznie szukały zaczepki zc strony wojska,  
jużlo towarzysząc nadciągającym kompaniom 
kocią muzyką,  już  napastując nawet  pojedyń-  
czych żołnierzy.  Wojsko — i tu mu oddać na
leży słuszną sprawiedliwość,  zachowało się naj- 
cierpliwiej , pat role przeciągały ulice wolnym 
krokiem;  wszędzie unikając zaczepki. Dopiero 
gdy na rynku przed Sukiennicami t łum ścisnął
oficera namawiającego do rozejścia się, zeszły 
się dwa pat role i dały ognia do pierzchającej 
rzeszy. Kilkanaście tych wystrzałów położyło 
koniec szalonej manifestacyi — krew nie zbro
czyła bruku — i za to dzięki wojsku,  l ak się 
skończyły dnie trwogi  dla mieszkańców K r a 
kowa,  którzy od kilku dni przygotowani  byli 
g luchemi  pogłoskami  o jakimś nastąpić mają
cym wybuchu.  Można sobie wyobrazić ile 
wzdrygnęły sie na to serca prawych synów na
rodu.  W i ę c  dziś zeszliśmy do lego,  że lada 
kilku zapaleńców może się zejść pokątnic i ura
dzić wybuch zgubny,  narażający na resztę strat ,  
odbierający nam i ten cień ins tytucji  na ro do
wych i tę g łówną szkolę,  gdzie jeszcze nieza- 
milkł dźwięk ojczystej mowy,  i tę j aką  tuką wol
ność objawiania myśli — zgoła uradzić w \b u ch  
dla wybuchu.  Zgroza przejmuje] pomyśleć : 
jeslli to jakaś  ciemna , piekielna siła która nas 
pędzi do ostatecznej zagłady! Czyli la jedność 
duchowa narodu , która tworzyła wielkie chw i 
le powstań Kościuszki,  Kilińskiego, szkoły p od
chorążych,  tak się stargała,  że dziś występuje 
w postaci pauprów ul icznych? Jacyż to są 
owi tajni przewódzcy,  którzy zasłaniają się 
uliczną rzeszą zbrojną w błoto i piski kocie? 
Ból ściska serca po l sk ie ,  rumieniec wstydu czo
ła okrywa,  nieznamy w a s ! Jeżeli  zamach na 
zbeszczeszczenie świętej spraw-y, na obdarcie 
jej zreszly uroku i św iętości, może mieć nazw ę 
w języku pal ryjoty,  tedy tą nazwą piętnujemy 
was; tem śmielej,  że nas tam zmuszacie szukać 
opieki i pomocy,  gdzieśmy jej  szukać niepo- 
winni , przez samą godność i du m ę narodową.  
Do obywateli  , gorliwszej i ruchliwszej części,

należy dziś przedsiewziąść zaradzcze środki aby 
podobne skandale niepowlarzaly sięwięcej .  Rada 
miejska od czegóż jest  radą? ma li istnie0 jako 
instytucja narodowa,  niechże daje znaki życia 
i owoce czynności.  Nie dość jest  zejść się i 
dysputować,  trzeba rozwinąć działanie; jeżeli 
ścieśnione,  upomnieć się o środki i możność,  a 
jeżeli nie może ich mieć w swetn ręku  , le 
piej nie istnieć, aby niepowdedziano żeśmy nie
zdolni do czuw ania nad rzeczą publiczną.

O d  czasu wstrzymania publ ikacj i  pisma 
naszego, zaszły wypadki  w Luropie,  k tóre  dla 
związku historycznego przedslawtm czytelnikom 

w streszczeniu.

Zaczniemy przegląd nasz od kra ju ,  z k tó 
rego wychodzi  hasło r e w o l u c j i ,  który daje 
ton wszelkim ruchom mora lnym ,  poli tycznym 
i socyalnym.

Każdy zgadł ,  iż chcemy mówić o F ran c j i .  
Szczególne zaiste przeznaczenie tego narodu,  
do którego przywiązane są niejako losy E u r o 
py. J ak o ż ,  dopóki  F r a n c j a  spokojna ,  pokój 
w Europie ;  gdy się ona poruszy,  kiedy drgnie 
tą elekt ryczną konwuls ją  której sama nie jest  
panią, wszystko co jej d o ty k a ,  ruszać się i 
drgać  musi.  Głos  z łona jej  wydany,  pow ta
rza się w tysiącznych o d g ł o s a c h , dosięgając 
wszystkich zakąlów,  odbijając się o wszystkie 
zalomv starej europejskiej budowy. Gdy ona 
powstanie,  wnet  wszyscy stawać mus?ą na 
nogach:  przez sympalyą lub nienawiść ,  z r a 
dości lub z bojaźni,  w celu naśladowania lub 
oporu,  z jednych lub z drugich pobu dek,  dość 
że z potrzeby.  Powiadamy m u s z ą ,  bo  jak 
rządy tak ludy,  nie są dzieł swych panami.  
Ktoby chciał dobrowolnie bawić  się w rew o 
l u c j e ,  kloby chciał  igrać w dzieło zniszczenia? 
Bóg porusza i wstrząsa od czasu do czasu ludz
kie namiętności  w celach sobie wiadomych, 
jak porusza i wstrząsa powietrze burzami t 
wichrami .  A jak  burzą i wichrem czyści się 
powietrze z wyziewów duszących . śmier te l 
nych zaraz, tak wslrząśnieniam, rewolucyjne™  
leczą się i oczyszczają moralne  zarazy. Są to 
kryzys w wolnych gorączkach sprowadzane ręką 
odwiecznego lekarza,  w których ciała spo łe
czności ludzkich umierają,  lub po których przy
chodzą do zdrowia.  Próżne są dociekania p rzy
czyn,  próżne jęk i  i p łacze ,  fakla m ów ią ,  a 
fukta znać nieuniknione,  kiedy mądrość  i prze
zorność ludzka zapobiedz im nie zdoła.



T e  uwagi  przyszły n a m  s a m ą  przez  się 
ś r ó d  dzisiejszych lamen tów i n a r z e k a ń ,  ś ród 
m o ra ln e g o  poniekąd  u p a d k u ;  poczyni l iśmy zaś 
j e ,  by wlać  o tu c h ę  w serca  u p a d ł e ,  bo jeżeli  
licz woli Bożej w ło s  z g ł o w y  człowieka  nie 
sp a d a ;  l emei  mnie j cierpienia mi l ionów nie  są  
bez celu i woli Opa t rznośc i .  T o  co się dzieje 
nie pochodzi z trafu ś l e p e g o ,  znać to n i e u n i 
kniona konieczność ,  i ludz koś ć  cho ra ,  po o d 
by ty ch  konwu lsyach  przyjdzie do  z d r o w i a ,  i 
po s m u tk a c h  a u t r ap ien ia ch  nastąpi  wese le ,  
k t ó r eg o  próżno  szukać  w ty m czaso w oś c i ,  k t ó 
r e g o  d a r m o  oczeki w ać  od tego co by ło .

Fr a n c y a ,  t rawiona  n ieus tannie m ora ln ą  go 
r ą c z k ą ,  sądzi ła iż os tatnie Lu to w e  kryzys  u- 
woini  j ą  od n ie j ,  mni emała  iż zmiana  formy 
rządu  sp ro w ad z i  szczęśl iwości ,  w y m a rz o n e  przez 
c h o r e  im ag in a c y e ;  co znaczy forma rządu 

w społeczności  po t rzebującej  innego  jak pol i ty
cznego  lub spo łe czne go  o d ro dz eni a?  IM’. Th ie rs ,  
G u i z o t ,  Mo nt a le rn be r t  i inni wykazal i  ź ród ła  
jej c h o r o b y ,  przyjmie/.  ona ś ro dk i  leczące  przez 
tychże  w sk azane?  ś ro d k i  te sali d o s t a t e c z n e ?  
wątp imy.  P o d ł u g  n a s ,  fi lozofowie je j  ni l u 
dzie s t a n u ,  nie wpadl i  na j e d y n e  sposobv m o 
gące spr ow adz ić  pokój  w je j  łon o .  .Nie b ę 

dz iemy dziś mó w ić  o nich,  bośmy co innego 
mieli p r zed s t aw ić .

O d  rewo luc yi  L u tego ,  F r a n c y a  od by ła  już 
dwie  g w a ł t o w n e  konwu lsye ,  w Maju i w- C z e r w 
cu;  p r zy g o to w y w ało  s ię  na n o w ą ,  ale energ i 
czne i p r zezorne  ś r odk i  rządów e zapobiegły  jej  
ch wi lo wo i ty lko  s ła be  sy m p to m a ta  po kaza ły  
się w k o ń c u  zeszłego miesiąca tak  w- Pa ry żu ,  
jak po innych  p u n k ta c h  tego  wiecznie palącego 
się w ulk anu .

S tan  F r a n c y i  odbi ja  się w czynnośc iach  cia* 

ła jej  p r a w o d a w c z e g o ,  w Zgro m ad zen iu  N a r o 
dów e m .  Kilka pos iedze ń  burzl iwych i g w a ł t o 
w n y c h ,  o raz  n ie k tó re  po s t ano wie n ia ,  aż nad to  
tego  dowodzą.

J e d n ą  tyc h  czynnośc i ,  by ł a ’propo zycya  p.  
R a te a u ,  do tycząca  rozwiązania Zgro madzenia  N a 

r o d o w e g o .  O d r z u c o n a  po  d w a  razy przez  Ko- 

missye ,  oba  razy  przyję ta  przez  Izbę,  n ie p o k o 
jąc przez  czas długi  Zg ro m adze ni e ,  została o s t a 
tecznie z d e c y d o w a n ą  w n iosk iem p.  Lnnjuina is ,  
s tanowiącym iż: „ Z g r o m a d z e n i e  N a ro d o w e  przy-  
, , stąpi na t ychm ias t  d o  uchwalen ia  p raw a  o 
„ w y b o r a c h ,  p r aw a o Radzie P a ń s tw a ,  o o d p o 
w i e d z i a l n o ś c i  min is t rów i j eżeli  czas wys ta rczy ,
, , zawolu je  bud że t ;  w każdym zaś razie rozwiąże 
się w drugie j  po ło w ic  Kw i e t n i a . “

Drugą  czynnością b y ł  w y b ó r  W i c e p r e z y d e n t a .
Z p r zeds ta w io nych  3 k a n d y d .  przez  p r e z y d e n ta  i 
m in i s t e r y u m ,  pp .  Boulay (de la M eu r th e ) ,  j ene
r a ł a  Baraguay  dTI i l l i e rs  i Vivien,  Z g r o m a d z e 
nie w y b r a ł o  p .  Boulay ( d e  la M e u r t h e  ) zna 
nego  z przywiązania  d o  rodz in y  N a po le on a ,  r o 
biąc tern nie jako koncessy ą  dla L u d w i k a - N a 
poleona , życzącego  mieć  go za zas tępcę ,  b o 
wiem p. B o u l a y  ani  p ia s to wanem i  u rzę d am i ,  
ani powagą  w Z g ro m a d z e n iu  N a r o d o w e m ,  nie 
t r zymał  p ierwszego p rz e d  wie lu  innymi zn a k o 
mi tym i  mężami  miejsca.

B ardzo  burzl iwą  dyskussyę  w y w o ła ł  p ro je k t  
odd an ia  p o d  sąd Najwyższy N a r o d o w y ,  mający 
w Bourges  z a s i a d a ć , s p ra w c ó w  r u c h u  15 M a 

ja .  S t ro n n ic tw o  os ta teczne  s t r ony  lewej ,  r e p u 
blika cz e rw on a  socyal i s towska  , wielki p r o j e k to 
wi czyni ło o pó r ,  k tó ry  wszakże przyjęły został

znaczną większością.  Sąd ten  najw yższy zas tąp ić  
m a , w e d ł u g  k o n s t y t u c j i , b y łą  Izbę  P a r ó w ,  
w sądzeniu  ta rga jących  się na  by t  u s t a lo nego  
r z ą d u .  Ma on się s k ł a d a ć  z d e le g o w a n y c h  
w sz ys t k ic h  d e p a r t a m e n t ó w , w y b r a n y c h  przez  
R a d y  O g ó ln e  d e p a r t a m e n t o w e .  J u ż  w większej  
części  w y b o ry  te zostały uskut eczn ione  i sąd 
w k r ó l c e  będz ie  u k on s ty tu ow any .

Po s ta now ienie  to w y w o ł a ł o  wielkie w z b u rz e 
nie w k lubach  , k t ór e  chcia ły  aby  ob win ie 
ni o za m ach  l b  Maja byli od da n i  pod  zwy- 
k ty sąd przys ięg łych .  P r o t e s ta c y e  ich ,  m o w y  
i r u c h y  s ia ły  wielki n iepokój  wśród  ludności ;  
n a d t o  rząd  o t rzyma ł  n ie o m y ln e  poszlaki  o k n u 
j ą c y m  się spisku i t a jemnyc h n a r a d a c h  klubi-  
s lów.  W s k u t e k  c z e g o ,  wniós ł  p ro jek t  d o  p r a 
wa o zniesieniu wsze lkich  k lubów  pol i tycznych.  
S t ro n n ic tw o  gó ry ,  a na czele j e g o  p.  L c d r u -  
R o l l i n ,  zanieśli zaskarżenie  na min is te ryum,  
j a k o  g w a łc ą c e  Uonslylucyą dozwala jącą  istnie
nia s to warz ysz eń  pol i tycznych .  W n i o s e k  góry,  
podpisany  przez  23 0  d e p u t o w a n y c h ,  zos ta ł  przez 
Izbę od e s ł a n y  do  właśc iwej  komissy i ,  co z n a 
czy tyle j a k  odrzucenie  za ska rżenia .

Na drugi  dzień po d o k o n a n e j  rewolucyi ,  
bo 25  L u te go ,  t ząd  ty m czaso w y chc ą c  u t w o 
rzyć  s i łę  dla się i ująć w k a r b y  ka rn oś c i  w o j 
skow ej  żywioł  najwięce j r uc hl iw y  bo  młodzież,  
z a d e k r e t o w a ł  u tw orzenie  24  ba ta l ionów gwar-  
dyi n a rodow e j  tu ch o m ej .  W o j s k o  to z łożone  
z m ło d z i e ń c ó w  ud  lal  16,  na jwięce j  do  30 ,  
o d d a ło  wie lką  us ługę  F ra n c y i  w dnia ch  czer 
w c o w y c h ,  walcząc  na jodważniej  p rz ec iw ko p o 
w s t a ń c o m .  L e c z  korpus  ten,  mający  k a d r y  na 
24  bata l iony  i mający liczyć 2 5 , 0 0 0  ludz i ,  nie
d o s z e d ł  n igdy do kompletu, -  na jwięce j  mia ł  
1 6 ,0 0 0 ,  a w os ta tn ich czasach  z r e d u k o w a n y  zo

s ta ł  do  13 ,000.

G e n e r a l  C h a n g a r n i e r ,  nacze lny  w ó d z g w a r d y i  
narodow ej paryskiej  i wszys tk iego  woj ska ,  zna j
du ją cego  się w lszej  d y w iz j i ,  dla zmniejszenia 
kosz tów i dla innych  więcej  po l i tycznych  p o 
wodów-, pos ta nowi ł  z r e d u k o w a ć  g w a r d y ę  r u 
ch o m ą  z 24 na 12 ba ta l ionów.  Po s ta no wien ie  

to w y w o ł a ł o  wzburzen ie  w tym ko rp us ie ,  z czego 
ko rzys t a j ąc  m a l k o n t e n c i , chciel i  go  użyć ku 
sw ym  z am ia rom .  Ale pr zya re sz to w an ie  ki lku 
d o w ó d z c ó w  ba ta l ionów i rozwinięc ie  wie lk ich 
sił w oj sk o w y ch  w Paryżu ,  zn iweczy ło  pro jc k la  
zw ią zko wych,  p o rz ą d e k  nie był  na ruszony.

St ro n n ic tw o  r u c h u  i z abu rz e ń ,  zawiedz ione 
w nadz ie jach ,  w n io s ł o  p r o j e k t  do Z g r o m a d z e 
nia N a r o d o w e g o ,  w celu zarządzenia ś ledz twa 
na min i s t r ów ,  upa t ru jąc  w rozwinien in  siły 
w o jskowej ,  zamach  na wolności  repub l ik an ck ie .

Izba przy ję ła  wn io sek ,  lecz na dru gi  dzień  
po  objaśnien iu  m in is t r ów ,  wniosek  odrzuc i ła  i 
mi n is t e ry um  zosta ło  na  miejscu ,  chociaż  w k a 
ż dym  r a z i e ,  po n a ra d z e n .u  się z p r e z y d e n t e m  

powzię ło  zamiar  poz os ta n i a ,  op i e r a j ąc  się na 
tern,  iż w- R z p l l e j ,  p r e z y d e n t  bę d ą c  o d p o w ie 
d z i a l n y m ,  a min is t rowie  jego  agent am i  tylko,  
zwyczaj  us tępowania  minis t rów r.ie ma jących  
większośc i  se jmu ja k  w m o n a r c h i a c h  k o n s t y t u 
cy jny ch ,  gdzie m o n a r c h a  nie j e s t  odp owie dz ia l 

n y m ,  nie może  mieć miejsca.

Z l icznych  uwięz ień i ś ledztw ok aza ło  się, 

iż k n o w a n y  był  Sj»isck, k tó re g o  wyn ik iem miał  
być  ruch* 29  Stycznia w całej  Fr ancy i ,  vv r a 
zie udania  się k tó re go ,  mia ły  być  za p ro w a d z o 
ne nas tępne  zmiany;  Rozwiązanie Zgro madzenia

N a r o d o w e g o ,  zniesienie kons ty lucyi  uwięz ienie 
rodz iny  B o n a p a r tv c h ,  zaw ieszenie wolnośc i  d r u 
ku  na lał d w a ,  zawieszenie wolności  osobistej  
na t rzy mies iące dla o c zy szc ze n ia , wyznaczenie  
komissyi  sądowej  na tyc h  co mieli udz ia ł  w 
sądzeniu  d e p o r t o w a n y c h  c z e r w c o w y c h ,  z a p r o 
wadzenie  m o n e ty  papierow ej na sp ł acen ie  p r o 
c e n tó w ,  o dda n ie  pod  sąd wszystkich  min is t rów 
od r .  1830 ,  p r a w o  do  pr acy ,  rozw iązanie g w a r -  
dyi  n a r o d o w e j ,  p rzy jęc ie  cho rągwi  cze rw o n e j  
z t r ó j ką te m  s t ow arzyszeń  za g o d ł o , p o d a t e k  
po s t ę p o w y ,  konf i ska ta  d ó b r  wszys tk ich  e m i 
gr an tów  i wszys tk ich  k tó ry c h b y  po tęp i ł  sąd  r e 
wolucyjny.

Przezo rnośc ią  i ene rg ią  r ządu ,  p ro jek t  t en  
został  w s t r z y m a n y ,  powst an ie  p r z y t ł u m i o n e  i 
F rancya  na chwi lę  ubesp ieczona .  Na  jak d ł u 
go;  Bóg w ie  j e d e n ,  ale n i ezaw odnie ,  to m orze  
w zburzone ,  da le k ie m  j e s t  j e szcze  od z u pe łn ego  
uspokojenia.

-—    ------------

L w ów  14 Lutego. W  skutek rozporązdzenia wy
sokiego ministeryum z dnia 8 b. m. liczba 814 na
kazano w  wyborczym okręgu Wiśnicza obwodzie 
Bukowińskim, nowy wybór deputowanego w  miejsce 
Lucyana Kobylicy, który, na mocy uchwały wysokie
go sejmu uważany jest jakby wystąpił z sejmowego 
zgromadzenia.

— 18 Lutego. J .C K. Mość raczył najw. posta- 
uowieniem z dnia 22 z. m. nadać najłaskawiej opró
żnioną katedrę teorycznćj i moralnej filozofii w  Prze
myślu, adjunktowi tegoż wydziału naukowego przy 
c. k. wszechnicy Pragskiej, dr. Józefowi Nahłow- 
skiemu.

Najwyższym zaś postanowieniem z d. 24 z. m. ra 
czył N Pan nadać opróżnioną przy Lwowskićj wsze
chnicy katedrę austryackiego cywilnego |>rawa dr.
Andrzejowi Fangor.  (G az. Lw ow .)

L w ów  20 Lutego ( — Gazeta Lw ow ska  donosi, iż 
władze krajowe dozwoliły pobytu emigrantom z i- 
mienia: »Bartmański Tomasz,  Garnysz Piotr, Groza 
Pius,  Gajewski Stanisław-. Jabłoński Henryk,  Jura-  
szyc Alexander, Kasprzykowski Józef, Kozłowski Jó
zef, Lapczyński Alexander,  Malinowski Seweryn, . 
Meissner Ferdynand,  Ratomski Ferdynand,  Rymiń- 
ski Leopold,  Rzuchowski Walentyn,  Strzelecki An
toni , Tuszkowski Jan ,  Zadanowski Karo l,  Zaleski 
Konstantyn, Zawiechowski S ta n is ła w .— wywodzą
cym się rękojmią i świadectwami z zalet odpo
wiednich tak co do zasad, jakiemi się w  związku 
społecznym powodują,  jak i co do środków utrzy
mania niezawisłego osobie bez natręctwa drugich. 
Czynią to tćm chętniej im większa pewność, że po 
zostali nie nadużyją względów udzielonych, a zacho
waniem się przykładnem udowodnią i usprawiedli
wią łagodniejsze w  obec prawa postępowanie rządu.

Poznań. -  O zjeździć  w Kórniku. (Korresp.)—-Obie
całem Ci wierny opis Zgromadzenia Walnego Dele
gowanych Ligi Polskićj w Kórniku. Ciekawym zaiste 
i nader w  biednćjjPolsce rzadkim jest widok dwustu 
przeszło Polaków, wysłanych od trzydziestu tysięcy 
rodaków w  celu naradzenia}się o sprawie narodowości 
naszćj. Słusznie więc na zjazd ten oczy wszystkich 
zwrócone zostały. Lecz aby dokładnie go dać poznać 
w  składzie, ruchu i wypadku, muszę pierwćj cokol
wiek o usposobieniu umysłów nadmienić; — jako też 
o okolicznościach zewnętrznych, które wpływ na nie
go wywarły.

Pisałem Ci był dawniej — prze(] dwoma miesią
cami — z prawdziwą serca pociechą, że wszelkie par- 
tye u nas znikły, iż Wszyscy jesteśmy demokratami 
wedle narodowości  za pośrednictwem Ligi ochoczo 
się krzątającymi. Oddawna podobnćj nie widziałem 
jedności piękne tćż ona rokowała nadzieje. Pospie
szam się powiedzieć, że w  tym duchu zjechali się de-



fegowani Ligi do Kórnika —  z peyvnym wszakże nie
ufności odcieniem , której o ile mi się zdaje, była 
następująca przyczyna.

Szacowne z w ie lu  miar pismo poznańskie P r z e 
g l ą d ,  umieściło w  ostatnim swoim numerze artykuł, 
tyczący się w yborów  na'jsejm berliński i w  osobnej 
oddrukow ało  go broszurze ,  zapewne dla większego 
rozpowszechnienia. W  tym artykule,  Szanowna Re- 
dakeya —  jeżeli wielkie z małemi porównyw ać się go
dzi —  zdrzymnęła sob ie ,  tak jak Horacy o Homerze 
powiada. Radzi ona tam, aby w yborcom  polskim kan
dydatów  p,olskich przeciwnych opinij przedstaw iać: 
tw orzy  zatem podział,  który dopiero w  ostatecznem 
głosow aniu  jakąś akrobatyczną, bo na niebezpiecznej 
przez nieprzyjaciela Niemca wytężonej linie,  zgodą 
zakończyć się ma. Lecz mniejsza o tę  niepraktyczną 
gymnastykę, którą opinia powszechna za taką uznała, 
i o niej nie myśli. Ale co gorsza , różnych tych kan
dydatów  chce mieć jP rzeg ląd , z dw óch  jak mówi 
znajdujących się w  Księstwie p a r ty j : party i u m ia r k o 

w anych  i cxahow anych . Tak bez nadania wyraźnej 
cechy, próżnćm tylko m ia n e m , —  które, jak bardzo 
dobrze artykuł w  Gazecie Polskiej podpisany II. W . 
się w yrazi ł ,  je s t  tylko symptornatem tem peram entu  
a nie ba rw ą  polityczną —  rzucone zostało n ierozw aż
nie jabłko n iezgody , a przynajmniej nieufności.  Nic 
dosc jeszcze na tern, i to najgorsza, P rzeg ląd  ośw iad
czywszy się za um iarkow anym i,  to jes t za tym i,  któ
rych on za takich osądził, podał kandydatów  z dzi
w ną  nieoględnością , nie tylko na osoby ale i na po
wiaty. Nie m ówię tu  j u ż , że podaniem swojćm za
szkodził w łaśnie tym , którym pomódz było sądzę jego 
ce lem , ale nadto ci,  którzy w  jego liście opuszczeni 
zostal i ,  uważając to za o b raz ę ,  wzięli tę rzecz całą, 
żadnćj nie mającą L totnćj wagi prócz dziennikarskiego 
b łę d u ,  za przyczynę czy p re tex t , 'd o  upatrzenia party; 
t a m ,  gdzie rzeczywiście żadnej nie było. O św iad 
czyli , iż widząc partyę tę  uorgan izow aną i mającą 
swój organ w  Przeglądzie, zmuszeni są podnieść rzu- 
czoną rękawicę i założyć swój dziennik. Przebijała  
w ięc  pomimo zgody i przystojności, w  Zgromadzeniu 
Kórnickiem, ta całkiem niepotrzebnie w yw ołana  kwe- 
stva um iarkowania  i ogzaltacyi: a gdy partye oddzie
lić się i w p ro s t  przeciw  sobie wystąpić nie mogły —  
bo  do tych przymiotów lub w ad charakteru, nikt przy
znać bezwzględnie się  nie chce —  przeto też jedynie 
pewnym rodzajem nieufności cała odznaczyła się 

robota.
Drugiem  nieprzyjaznćm dokładnej i parlamontarnćj 

dyskussyi usposobieniem umysłów był niezawodnie 
pośpiech. Uniknąć go nie można było dla nadcho
dzących w y b o ró w  na sejm w Berlinie. Bytność ka
żdego u  siebie , była bowiem tern potrzebniejsza , im 
większe co dzień wykazują się intrygi Niemców, aby 
swoich przeprowadzić kandydatów.

Co do zewnętrznych okoliczności w p ływ  na o b rady  
mających dosyć będzie powiedzieć : że zimno było 
n iesłychane, że Kórnik jest  małą i lichą mieściną, 
gdzie należytego pomieszczenia tylu osobom dostać 
trudno  było; nakoniec, że sa lą,  w  której Z grom adze
nie dni całe obradow ać m u s ia ło , był kościół.  To 
wszystko z dalszej rzeczy 06nowy się pokaże.

W  tedy więc, dnia 10 Stycznia, pomim o dw udzie
s tu  stopni m rozu ,  ciągnęły ze wszech stron p rze ró 
żne do Kórnika powozy i bryczki. W  nich byli już 
to  delegowani Ligi, już tćż ciekawi w idzowie i słu
chacze. Każdy nie mało się zadziwił,  że w  mieście 
ludźmi p rzepełn ionym , jednej stopy żołnierskiej do- 
strzedz nie można było. Całe wojsko wyszło we w i
lią w ieczór do Szremu. Rządowi powód do tego kroku, 
dało zapewne miasto Poznań, gdzie publiczność głośno 
oświadczała chęć dzielenia niebezpieczeństw delego
w anych Ligi. Byli tacy którzy niebezpieczeństwo to 
m n iem ane ,  posuwali aż do przypuszczenia że wojsko 
szraprulami strzelać będzie. Te i tym podobne m o 
w y ,  podburzając umysły, s tanem oblężenia, który 
zm u sz a ł  delegowanych do obradowania w  Korniku

już rozjątrzone, ła tw o mogły do ■nieszczęśliwej jakiej 
doprowadzić kollizyi. Przez roztropnie wydany roz
kaz w ydalenia w o jska ,  zupełnie jej uniknąć można 
było. Stąd zapewne nieobecność żołnierza Pruskiego 
w  Kórniku.

Za przybyciem, każdy delegowany szedł do pałacu 
p. Działyńskiego, gdzie Dyrekcya tymczasowa odb ie
rała  mandaty i daw ała  w  zamian karty legitymacyj
ne. O godzinie 1 0  delegow ani i cała ludność K órn i
ka udała się do kośc io ła ,  tam arcybiskup solenną 
odpraw ił summę. Podczas mszy ks. Janiszewski po 
wiedział kazanie, jakie zwykł mawiać ó w  gorliwy 
w spraw ach  religii duchow ny  a w  polityce p raw dzi
wy trybun zdrow ego rozsądku. W ym ow ne jego, peł
ne duszy i serca wyrazy, tudzież bezwzględnćj p ra

wdy napiętnow ane cechą a w iarą ,  nadzieją i miłością 
ojczyzny tchnące napom nienia i przestrogi z należytą 
od przytomnych uw agą  wysłuchanemi były. W zm ian
ka o owej p yszce , której zdradliwe podszepty S kar
ga przed laty oskarżał,  a która przez wieki nie wy - 
rodziła się wcale, zbaw ienne na słuchaczach zdaw a
ła się robić wrażenie.

Po ukończonćrn nabożeństw ie na pieśni » Boże coś 
Polskę « Delegowani udali się do oranżeryi, pa łaco
w i przyległej, gdzie jak m ówiono miejsce do obrad 
przyrządzonem być miało. Przejście to  nagłe z tę
giego mrozu do treibhauzow ego ciepła nad wyraz 
nicznośnem by ło ,  zwłaszcza że słońce dnia tego zu 
pełnie roślinom exotycznym sprzyjające niesłychanie 
przez szkła dopiekało. Również i para ogromnemi 
kroplami spadająca mocno dokuczała. Lecz pom i
nąwszy te małe przykrości, jakież to miejsce na o b ra 
dy! Oranżerya na sto blisko łokci d ługa ,  przestrzeń 
zaledwie sześciu kroków 0d kwiatów i drzew  do 

okien dla ludzi dostarczała. Wzdłuż tćj linii posta
w iono  z dwóch desek złożone stoły, i znow u wzdłuż 
tychże z j e d n ć jd e s k i  po obu  stronach ła w k i ,  tak że 
ledwie jedno przejście zostawiono i to naturalnie 
tak szczupło, iż nikt p raw ie  od końca do środka bez 
w y w r ó c e n i a  j e d n e j  lub d w ó c h  fa je re k  d o j ś ć  n i e  p o 
trafił. W  środku zaś samym miała być mównica, 
a m ów ca tak między mirtami i aloesami rozpraw ia
jący od kilku tylko naprzeciwko niego siedzących 
osób widziany, a od czwartćj części przytomnych 
mógł być słyszanym. Co w ięk sza , jeżeli delegow a
ni w  sinutnem, to publiczność w  gorszem nierównie 
znalazła się położeniu. I)la niej najmniejszego n a 
w e t  nie było kącika. Duch czasu nie pozwala dzisiaj 
żadnem u zgromadzeniu przy zamkniętych drzwiach 
zasiadać, a cóż dopiero  mówić o walnćm zgrom a
dzeniu Ligi Polskiej.

Powstały więc r ó ż n e ja m e n to w a n ia  i protestacvo 
podczas gdy gościnności staropolskićj gospodarz ,  jak 
się Wielkopolanin wyraził, »pełną misą i nie próżną 

szklanicą, swych licznych podejm ow ał gości. P osi
lali się więc delegowani smacznym bigosem i po 
krzepiali winem. Lecz am baras dla tego nie u s ta 
wał.  Przytomność ks. Arcybiskupa jedyn ie  tem u za
radzić m ogła ,  bo właściciel Kurnika nie miał dosyć 
obszernej sali. Jakoż przez wzgląd na tak nieprzy
jazny stek okoliczności, którego całkiem nieprzyja
ciele nasi przyczyną byli, dał Arcypasicrz pozwole
nie, aby obrady do kościoła pfzenicsioncmi zostały.

Gustaw  P o tw orow sk i ,  członek dyrekcyi tymczaso
wej , oświadczył to pozwolenie d e leg o w an y m , k tó
rzy z radością je  przyjęli * spiesznic do kościoła 
przebiegli . Wszakże zastali tam już  mnóstwo cie
kawych słuchaczy, którzy ich byli wyprzedzili i naj
lepsze zajęli miejsca. Powciskali się więc jak mogli. 
Pom im o przyniesionej mównicy, ob rad  zacząć było 
n iepodobna. Delegowanych Ligi,  nie mających ża
dnego m unduru  ni oznaki, odróżniać się nie dało. 
Ileż w ięc  czasu trzeba było aby z listy sprawdzać 
każdego mówić chcącego? bo zapom inać nie można 
że gdy na zgromadzeniu delegowani z wszystkich za
kątków daw nej Polski dziś pod berłem  pruskiem bę- 
dącćj przybyli, wielu bardzo w cale znanymi z osoby

nie byli. Dalej jakaż m ogła być kontrółla przy gło
sow an iu ,  gdy to dla ciasnoty i braku potrzebnych 
m ateryałów  jedynie przez podniesienie ręki odbywać 
się musiało? znów w ięc „ad  tą now ą trudnością  n a 
rady.

W ielu  było zdania , i naw c t  jak mj mówiono> je . 

den Członek dyrekcyi tym czasow ej,  aby wszystkich 
przytomnych tak do trybuny j ak do w otow an ia  przy . 

puścić. Chciano to uczynić na zasadzie, że p raw ie  
wszyscy tam będący byli członkami L ig i,  a wszyscy 
niezawodnie Polacy. To źle zrozumiane braters tw o 
i rów ność ,  jak skąd inąd honor sz lachetnem u chara
kterowi polskiemu czyniące, tak tutaj było najoczy
wistszym d o w o d em , jakie nieszczęślwe na nas w y 
w arł  skutki podział ojczyzny— jak ciągła przemoc i 
absolutyzm wykorzeniły z nas pojęcie legalności! Bo 

pytam się , na cóż wtedy przydać się miały wybory i 
m a n d a ty ? . .  Po cóż zwoływać było delegowanych?... 
czemu nie członków Ligi... czemu naw et nie po pro 
stu P o laków ? Cóż wnosić o legalności Ligi, skoro 
jej pierwszy krok miał być przeciw nićj samćj najwyż
szą nielegalnością?.. .

P rzemogła jednak zdrow a opinia a członek dyre
kcyi Po tw orow sk i głos zabrawszy, oświadczył iż 
uprasza delegowanych i całą publiczność o ustąpie
nie z kościoła dopóty, dopóki Dyrekcya nie przygo
tuje i urządzi go w  sposób jaki do rozpoczęcia 
obrad za konieczny ,'uznafa. Oddalili się wszyscy
z kościoła i zalegli rynek. *

Było południe. Mróz chociaż zwolniał był ośm na- 
ście stopni. Jak kto mógł przeczekał godzinę. O 
pierwszej otworzyły się podwoje. Środek kościoła 
do którego sami delegowani na mocy kar t  legity
macyjnych wpuszczeni zostali zamknięty był ław ka
mi, Po obu  s tronach kolumn stanęła publiczność. 
Na kilkanaście kroków przed wielkim ołtarzem s ta 
ła mównica —  pod nią krzesło dla p re z e s a — stolik i 
przy nim dw a stołki dla sekretarzy. Na p raw o  s ie 
działa dyrekcya. Wszyscy zajęli miejsca, a gdy ar
cybiskup Przyłuski w  prymasowskiej czerwonej su 
kni przystąpił pod mównicę polskim okrytą orłem, 
aby otworzyć zgromadzenie polskie o polskich m a 
jące obradow ać rzeczach, widok wspaniałą  nagle 

przybrał barwę...  obraz przeszłości snuł się przed 

o c z a m i .. serca żałością na chwilę ściśnięte zagrzały 
się nadzieją... dusze ku przyszłości się w zn ios ły .. .

Na tćm kończę list ten. Jeżeli znajdziesz żem się 
zbytnie nad drobiazgowym rozszerzył w s tępem , p o 
wiem, żem to z umysłu uczynił. Każdy widzieć po 
winien trudności i przeszkody Polakowi w  każdym 
do narodowości towarzyszące kroku ,  aby wiedzieć 
ile mu wytrwałości potrzeba. Każdy oraz pamiętać 
pow inien ,  że kościół katolicki nie tylko moralnie 
najsilniejszą jes t narodowości podporą ,  ale w m ate-  
ryainej naw et kolei kościół w  pomoc Polakom przy
chodzi. Liga była w  koscielo innego aby się us ta 
lić nie znalazła schronienia.

A u s t r v a.

W ie d e ń  22 Lutego. — Przybyłym wczoraj do c. k. 
rządu kuryercm nadeszły Ważne wiadom ości z tea 
t ru  wojny w  Siedm iogrodzie, których treść nastę
pująca :

Od k rw aw ego  zwycięzlwa które feldm. Puchner 
nad trzykroć mocniejszym nieprzyjacielem odniósł 
pod H crm an s tad tem , zostające tamże dla strzeżenia 
miasta wojsko nie mogło przeszkodzić aby nieprzy
jaciel nieprzeciął związków z Banatem  i K arlsbur-  
giein, a ten zabierając wszystkie zasoby żywności i 
bydło gromadził je w  K lausenburgu . Przez pow sta 
jący ztąd niedostatek i co raz głośniej i dobitniej 
słyszeć się dały skargi i prośby kwitnących stolic 
wiernego kraju Saskiego, t. j. I lerm anstad tu  i K ron- 
stadu. P ierw ej już te  miasta zagrożone od łupiez- 
kich i przeniewierczych hord Szcklerów  zgłaszały 
się w  swej niedoli o pomoc w razie potrzeby do ko
menderującego na Wołoszezyznie jenerała  rossyj-



skiego Liiders. Gdy wigc przez przerwanie wszel
kich związków' z c. k. główną armią w  Węgrzech  
działającą, wszelka nadzieja spiesznego nadejścia po
siłków zniknęła, gdy nieprzyjaciel coraz liczniejsze 
hufce powstańców zbierał, i gdy się jego zwodni
czym namowom powiodło cały lud Szcklerów na- 
nowo do przeniewierstwa i zbrojnego powstania na
kłonić, ze wszech stron dochodziły feldm. Puchnera 
prośby o przyzwanie rossyjskiej pomocy, aby najza
możniejsza część wiernego kraju saskiego na łup i 
pastwę owych hord krwiożerczych nie była wysta

wioną.

Przejęty koniecznością uderzenia na wodza po
wstańców Dema, za nim siła jego przez coraz l i 
czniej gromadzące się bandy powstańców' w  prze
ważną nie wzrosła potęgę, a z drugiej strony widząc 
się w  niemożności ze słabą silą stawienia jednocze
śnie oporu nieprzyjacielowi i strzeżenia I raju Sas
kiego od zniszczenia z strony Szeklcrów, feldm. Pu- 
chner sądził że wypada mu usłuchać głosu ludzko
ści i wzięcia pod naradę połączonych próśb romań
skiej i saskiej ludności o przyzwanie rossyjskiej po
mocy, chociaż nie miał do tego z strony c. k. rządu 
upoważnienia. W  tym celu zebrał on w dniu 1 
1.utego radę wojenną. W  końcu właśnie tego po
siedzenia nadszedł kuryer z Kronsztadu z urzędową 
wiadomością, że uzbrojone hordy Szeklerów w  sile 
15,000 ludzi przekroczyły granice swego kraju, że 
zntćm bogatemu miastu handlowemu Kronsztado
w i b ezp o ś red n ie  grozi niebezpieczeństwo.

Ta okoliczność stanowczo wpłynęła na decyzyą 
rady wojennćj, która postanowiła w ezwać pomocy 
rossyjskiej do Hermansztadu i Kronsztadu. Jakoż 
w skutku wydanego z strony feldm. Puchner w e  
zwania, 6000 wojska rossyjskiego wkroczyło w d. 1 
i.litego do Kronsztadu, a 4000 w  dniu 4 t m. do 
Hermansztadu, na czas grożącego niebezpieczeństwa. 

O p ró c z  pow yższych  p o w o d ó w , na s tan ie  rzeczy

uzasadnionych, feldm. P uchner dla usprawiedliwie
nia się z tego kroku bez pełnomocnictwa z strony 
n. k, rządu uczynionego, oświadczył że pomoc woj
ska rossyjskiego znneiza jedynie do chwilowego u- 
liezpieczcnia miast saskich, i że o czynnym udziale 

-wojska tego w  dalszej walce z powstaniem, mowy

być nie może.

Gdy tak stolice saskie ubezpieczone zostały, feldm. 
Puchner postawiony był w  możności rozpoczęcia 
na nowo kroków zaczepnych, których bliższe szcze
góły niżej podajemy. (G az. IVied.)

( 2 4  lJulletyn armii). Wiadomo już z 20 bulle- 
tynu armii, że feldm. Puchner ze świetnem p o w o 
dzeniem odparł zamierzone przez nieprzyjaciela ude
rzenie na Hermanstadt, i w  połączeniu z korpusem 
f  l im. Gedeona ścigał powstańców aż do Stolzen- 

Intrga.

Wódz naczelny węgierskich powstańców Bem na 
czele 12000 ludzi z 27miu działami, usadowił się 
w tein ostatniem miejscu, które opierając się na o- 
hronnym zamku, nicmogło być prawie attakowanem, 
i stamtąd często niepokoił załogę Hermansztadu. 
Kom enderują y felm. Puchner dowiedziawszy się 
(Jgo b. m., że Dem w połączeniu z Szeklerami ma 
un nowo uderzyć na Ilermansztadt w  dniu 5 t. m. 
i !. lego powodu wyruszył z Stolzenburga; postano
wi! 4 Lutego z rana uderzyć na Salzburg ze sw o 

im korpusem.

Bem zajął korzystną pozycyą na wzgórzach przed 
miastem. Przez pozostawienie załogi w  Stolzenbur- 
gu i inne jeszcze odkomenderowania, siła jego mo- 
gla być do 9000 ludzi z 27 działami zmniejszoną. 
I eldm. Puchner zarządził pozorny atak na pozycyą 
nieprzyjacielską, i powstańcy po silnćj z ich strony 
kanonadzie dali się skłonić do opuszczenia swojej 
silnej pozycyi i ścigania wojska naszego, które w e 

dług poprzednich dyspozycyi, cofnęło się na w zgó
rza przy Hermansztadzie. Gdy Bem dzieła swoje  
na pochyłość pagórków z naszćj strony spuścił, feldm. 
Puchner zaczął na nowo działać zaczepnie i wskut- 
ku przypuszczonego ogólnego ataku cofnęli się po
wstańcy zrazu porządnie, wkrótce jednak zmienił s:ę 

odwrot w  ucieczkę.

Przy wejściu do Salzburga chcieli powstańcy zno
wu opór stawić, p° krótkiej jednak utarczce w y 
parci żostali ze w s i ,  i ścigani przez brygady Lose-  
nau i Stalterheim z 12 działami; świetną zdobyczą 
tego zwycięzkiego spotkania było 13 armat, 10 ja
szczyków znaczna ilość broni i bagażów między któ- 
remi bagaże jen. Bema, 700 poległych z strony nie
przyjacielskiej zaległo pole bitwy a 140 dostało się 
w  niewolę. Z naszej strony strata wynosi 70 zabi
tych, a 100 rannych. Pobici powstańcy ścigani przez 
brygadę Losenau cofnęli się przez Bcissmarkt do 
Miihlenbach.

5go Bem zabarrykadował się w  Miihlenbach mie
ście murem opasanem i mającem oszańcowany ko
ściół, i przygotował się do zaciętego oporu. Ogo 
wyruszyły nasze wojska i zajęły stanowisko na w zgó
rzach nad Miihlenbach. Dwa bataliony piechoty,
3 szwadrony jazdy i 6 armat pod dowództwem puł
kownika Stutterheim odkomenderowane zostały do 
Petersdorf aby niepokoić nieprzyjaciela przy dalszym 
jego odwrocie. Powstańcy nie czekając na attak 
cofnęli się czemprędzćj, udało się przecież rotmi
strzowi hr. Alberti uderzyć na nich od skrzydła 
wziąść 700 w  n iew olę ,  j zdobyć dwa działa oraz 
wszystkie pakunki. Bem z resztą powstańców i ar
mat cofnął się dalćj aż do Szaszvaros. Wojsko zaś 

cesarskie stanęło wieczorem w  Sibot.

Gdy nieprzyjaciel zdawał się chcieć znowu u m o
cnić w  Szaszvaros i w  nocy wzniósł barrykady; fe ld 
m a rsza łek  P u c h n e r  wyprawił d w ie  ko lum ny  o b c h o 
d o w e  n a  skrzydła  n ieprzyjac ie lsk ie ,  sam  zaś 7go r a 
no uderzył z g łów n ym  korpusem  na Szaszw aros i 
wziął miejsce to szturmem, przyczein zdobyto 2 ar 

maty. Nieprzyjaciel cofnął się do D ev a , zniszczył 
most na rzecze Strelia pod wsią Bliski i obsadził 
brzeg rzeki. Przy odejściu kuryera feldmarszałek za
m ierza ł przejść rzekę Strelia i wyprzeć powstańców  
z tej nowej pozycyi.

Wiedeń 20 Lutego 1849.
G ubernator cyw . i w ojsk ., h rhhn.

W ed łu g  rapportu feldm. hr. Nugent datowanego 
zOsieka (Essegl d 14 b. m. garnizon ważnej twierdzy 
tamtejszej, z 4500 ludzi złożony poddał się w  dniu 
tym bezwarunkowo i broń złożył. Wojsko cesarskie 
pod dowództwem jenerała Trebersbcrg zajęło natych
miast twierdzę w  której obok znacznej liczby armat 
znaleziono 2000 centnarów prochu znaczne maga
zyny żywności i w  rozmaitych kassach 34 ,000  Złr.

Dnia 8 b. m. około 3 0 0 0  W ę g r ó w  uderzyło  na 

N ow #  Arad lecz załoga tamtejsza pod d o w ó d ztw em  

feldm. Glaeser odparła ich po 7godzinnej krwawej  
b itw ie  w  której zdobyto na W ęg ra ch  15 armat.

Feldm. hr. Schlick cofnąwszy się z pod Tokaju 
gdzie Węgrzy most na Cissie spalili do Koszyc i 
Lcwoczy, wyruszył w  dniu 10 h. m. do Torna a 
następnie dla połączenia się z głównym korpusem 
armii ccsarskićj zajął miasteczko Rima Szamboth, 
na gościeńcu z Koszyc do Granu położone.

K o r r e s p o n d c n t  a u s t r y a c k i  z d .  24 b .  m .  donosi  

że W ęgrzy korzystając 2 c h w ilo w e g o  r o z p r o s z e n i a  

z a ł o g i  w  A r a d ,  c e l e m  z a o p a t r z e n i a  się w  żyw ność  

na n o w o  s t a l i  s i ę  p a n a m i  t e 6 0  m i a s t a .

K rom ieryi 23 Lutego. Na dzisiejszćm  p osiedze

n iu s e j m o w ć m  pow tórn ie w ybrano Sm olkę na P re

zesa w ięk szośc ią  298 g ło só w  na 312 głosujących. 
N a W i c e p r e z e s ó w . w ybrano dep. Brauncr i K udler.

W i o c h  y .
F lorencja  14 Lutego Rząd tymczasowy, w  skut

ku ucieczki W. księcia Toskanii ustanowiony, a zło
żony z pp. Montanelli Guerazzi i Mazzoni wydał  
dekret rozwięzujący Izby prawo lawczc. Główne  
rozporządzenia tego dekretu są następujące:

Rada ogólna i senat znoszą się. Władza prawo
dawcza powierzona będzie jednemu zgromadzeniu 
złożonemu z reprezentantów ludu wybranych g ło
sowaniem ogólnem i bczpośredniem, oraz rządowi 
prowizorycznemu. Projektowanie praw należy do 
Zgromadzenia prawodawczego i do. ministeryum.—  
Zgromadzenie składać się będzie ze 120 reprezen
tantów wybieranych sekeyami, proporcyonalnie do 
ludności. Wyborcą jest każdy Toskańczyk mający 
lat 21 skończonych; wybieralnym, każdy mający lat 
25. Zgromadzenie zwołanem zostaje na dzień 15 
Marca r b.

Dziś wojsko przysięgało na wierność Rządowi 
tymczasowemu. W  miejsce panaj Martini reprezen
tanta Toskanii na konferencyach brukselskich mia
nowany został p. Frappoli. W. książę znajduje się  
w  San-Stefano, małem miasteczku portowem przy 
granicy państwa kościelnego.

R zym  11 Lutego. — Rzeczpospolita rzymska za
dekretowana przez Zgromadzenie narodowe w  nocy 
z dnia 8 na 9 b. m. jednomyślnością mniej 11 g ło
sami ogłoszona została wczoraj z Kapitolu, przer 
prezesa sejmu. Robotnicy warsztatów narodowych, 
klórych płacę podwojono, 300 gwardzistów i około  
tysiąca ciekawych zebrało się na tę uroczystość. 
Od rana uczniowie uniwersytetu przechodzili się po  
mieście w  czapkach czerwonych. Ogromna chorą
giew trójkolorowa z jakobińską czapką na wierzchu  
powiewa na wieży Kapitolińskićj. Tak więc ozna
ka najohydniejszych saturnaliów 93 roku panuje te 
raz nad stolicą katolickiego świata.

Władza wykonawcza Ilzpltej powierzoną została 
komissyi z trzech osób złożonej pp. Armellini,  Sa-  

liceti i Montechi, których Zgromadzenie narodowe  
wybrało prawie jednomyślnie. Będą oni piastować  
tę władzę aż do uchwalenia i ogłoszenia nowej  
konstytucyi republikańskićj.

Duchowieństwo rzymskie odm ówiło uczestnictwa  
w  odbytćm wczoraj nabożeństwie i Te Deum za 
Rzeczpospolitą. Kapelan w o jsk o w y  otoczony żo ł
nierzami, niosącymi pochodnie, odprawił nabożeń
s tw o ,  na które reprezentanci ludu licznie się zgro
madzili. (Indep.)

P a ryż  22 Lutego. Dziennik P atrie  zawiera list 
z Florencyi, donoszący za rzecz pewną, że korpus 
sardyński, złożony z 20 do 22  tysięcy ludzi, pod  
dowództwem jenerała della Marmora, jest w  mar
szu do Toskanii, celem przywrócenia w. księcia na 
tron ; poczem zapewne wkroczy w  podobnym za
miarze do państwa kościelnego.

Najsprzeczniejsze krążą tu pogłoski o zamiarach 
mocarstw katolickich odnośnie do przywrócenia na 
tron papieża. Wczoraj dziennik Times zawierał list 
z Neapolu, że wielkie mocarstwa katolickie posta
nowiły powierzyć interwencyą mocarstwom drugie
go rzędu, mianowicie: Hiszpanii, Portugalii i Ba-  
waryi. Dziś jeśli mamy wierzyć korrcspondencyi 
z Gaete, w  ultra radykalnym dzienniku Rzymskim 
Trybuno zawartej , powiodłoby się posłowi austry- 
jackiemu zawrzeć przymierze między Austryą, N ea
polem, Hiszpanią i Francyą, mające na celu restau-  
racyą papieskiego tronu. 9 b. ni. Pius II. miał ze
brać konsystorz celem naradzenia s ię ,  czy wypada  
wezwać zbrojnej pomocy tych mocarstw z pominię

ciem Sardynii.
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